FI AA DYW TOPY E 


Rok 6 — Nr 49 (260) 


W Starym Zakonie długi czas pano- 
wało przekonanie, że pojedyńczy czło- 
wiek ma być oceniony tylko jako czą- 
stka swojego narodu. Sam w Sobie był 
on w nim tylko pewnym numerem, na 
który mało sie zważało. 

Każdy poszczególny czuł się tylko 
odrobiną, należącą do całości narodu. 
Toteż w Izraelu zawsze jest mowa o 
ludzie i na tym słowie: lud, spoczywa 
cały nacisk. Lud jest dobry lub zły, lud 
jest posłuszny prawom Boskim, albo 
nieposłuszny. Lud jest wybrany, albo 
odrzucony ; lud jest przez Boga prowa- 
dzony, albo opuszczony, lud stanowi 
przedmiot Jego miłości i Jego zagnie- 
wania; cały lud bywa nagradzany czy 
też karany, według swojej zasługi czy 
przewiny. 

Skoro jednak Izrael za swoje liczne 
i ciężkie bunty przeciwko prawom za- 
wartego z Bogiem przymierza idzie w 
niewolę, załamuje się myśl o całości na- 
rodu — odtąd już nie ma takiego. Te- 
raz przyszedł czas, kiedy każdy Izrae- 
lita musiał rozpocząć myśleć o sobie io 
wykształceniu swej osobistej pobożno- 
ści, kiedy sama przynależność do haro- 


du nie pomagała. Piękny przykład ta- 


kiej, osobiście pojętej "Opatrzności z 
czasów niewoli babilońskiej stanowią 
dzieje bogobojnego Tobiasza, Tobiasz 
żyje na wygnaniu według praw odzie- 
dziczonych po przodkach. To oczywi- 
ście, nie chroni go jeszcze przed wiel- 
kimi cierpieniami i niepowodzeniami. 
Lecz Bóg dziwnie kieruje drogami ży- 
cia swego wiernego sługi. Nawet po- 
syła jego synowi anioła, Rafaela, któ- 
ry Świadczy dobrodziejstwa Opatrzno- 
Ści całej rodzinie: ojcu przywraca 
wzrok i zdrowie, synowi wynajduje po- 
śród pogaństwa pobożną małżonkę, 
obojgu rodzicom zaś gotuje radość ze 
szczęśliwego powrotu syna do domu. 
„Wszelkimi dobrami — wołają z rado- 
ścią — nas ubogacił*. A skoro anioł 
dał się im poznać, „przez trzy godziny 
błogosławili Boga“, a stary Tobiasz 
uderzył w hymn pochwalny ku czci Bo- 
skiej Opatrzności: ,„Wielkiś jest Panie 
na wieki i na wszystkie wieki króle- 
stwo Twoje; albowiem Ty karzesz i 
zbawiasz, przywodzisz do piekła i zeń 
wywodzisz; i nie ma ktoby uszedł ręki 
Twojej“. (Tob. 13, 1—2), 

W dziwnie łagodnym i miłym świetle 
ukazuje się Boża Opatrzność w nau- 
kach Jezusa. Jest to skutkiem Jezuso- 
wego pojęcia o Bogu. Bóg jest dla Nie- 
go „Ojcem w niebie', który spogląda 
Z góry na swoje dzieci. Nikogo nie wy- 
łączą On spod Swojej opieki, ani nawet 


26 listopad 


grzeszników: „On każe słońcu swemu 
wschodzić nad dobrymi i złymi i spu- 
szcza deszcz na sprawiedliwych i nie- 
sprawiedliwych". (Mat. 5). Nawet złym 
i przewrotnym nie szczędzi Bóg dowo- 
dów swej miłości i troski. „Jego słoń- 
ce“ świeci nad nimi, choć oni tego nie 
uznają. A przecie gdyby nie darzył ich 
deszczem, zginęłyby ich owoce i płody 
i oni sami uwiędlibv i zmarnieli. 
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Szczególnie ciepłych nabiera kolorów 


mowa Jezusa i rozczula się Jego głos, . 


ilekroć odtwarza troskę Ojca niebie- 
skiego o swoje dobre dzieci Jak we 
wszystkich swoich kazaniach, tak i tu- 
taj używa On przepięknych porów- 
nań i obrazów. Przede wszystkim od- 
trąca myśl, by Bóg miał pozostawić 
ludzi na ziemi ich własnej trosce. Ta- 
kie stanowisko zajmowało pogaństwo. 
Przeciwko 
życia walczy Boski Zbawiciel dwoma 
mieczami. Z jednej strony wykazuje, że 
Bóg - się troszczy o wszystkie swoje 
stworzenia, nawet o tak małe i pozor- 
nie nieznaczne, że my nawet na ni? nie 
zwracamy uwagi... 


— 9 grudzień 1950 r. 


OJCIEC NIEBIESKI 


ZTEL 


temu pogańskiemu ujęciu 


„Przypatrzcie się ptakom niebieskim, 
jako nie sieja. ani żną, ani zbierają do 
gumien, a Ojciec wasz niebieski żywi 
je! Potem budując argumentację od 
rzeczy mniejszych i nieznaczniejszych 
do rzeczy większych i bardziej znacz- 
nych: od zwierząt do ludzi, pyta: 
„Czyż wy nie warciście więcej niż one“? 
(Mat. 6,26). Nikt nie zaprzeczy siły 
tego rozumowania, Potem, odnośnie do 


"40 R ` N 
ge 4 U 
02 UE 


CYWA ESTW NI 


śliczny obraz 
lilii polnej. „Nawet Salomon w całym 
swoim przepychu nie odziewał się, jako 
jedna z nich“. I znowu następuje do- 


odzienia ciała, wybiera 


wód, od mocniejszego do  siabszego: 
„Jeśli więc trawę polną, która dziś jest 
a jutro idzie na spalenie, Bóg tak przy- 
straja — o ileż więcej was, malej wia- 
ny + (Mat.6,31): 

Lecz w związku z tymi myślami ka- 
zania na górze wypowiada Jezus inne 
zdanie, dla nas ogromnie doniosłe. Po- 
kazuje mianowicie, że nie tylko Bóg się 
o nas troszczy, lecz idzie dalej i twier- ~ 
dzi, że ludzie zdani na siebie samych, 
sobie zupełnie pomóc nie mogą. „Któż 
z was, choćby najusilniej przemyśliwał, 
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Gdy zbliżała się godzina dwunasta 


Pierwsza niedziela adwentu to wy- 
raźny znak zbliżania się godziny dwu- 
nastej w dziejach przed przyjściem na 
świat Chrystusa Pana, Znak zbliżania 
się godziny zbawienia, łaski i odkupie- 
nia. Na godzinę tę oczekiwano w śŚwię- 
tym milczeniu i cierpliwości. Przypomi- 
nano w Skupieniu różne proroctwa o 
abliżającym się nadejściu Mesjasza; a 
tęsknota za Nim stawała się coraz 
większa, 

O, Panie, jak długo to jeszcze będzie 


trwało?... Spuśćcie rosę niebiosa, z 
wierzchu, a obłoki niech zleją z de- 
szczem _ Sprawiedliwego; niech się 


otworzy ziemia i zrodzi Zbawiciela (Iz. 
45, 8). 

Aż oto w te dni chmurne, pełne 
zwątpienia zrodzi się „człowiek posła- 
ny od Boga, któremu imię Jan. Ten 
przyszedł na świat, aby dać świadectwo 
o światłości, aby wszyscy uwierzyli 
przezeń. Nie był on wiatłością, ale miał 
dać świadectwo o światłości' (Jan 1,6). 

Jakżeż ten fakt wygląda w dokład- 
nym opisie dokonanym przez św. Łuka- 
sza (1, 5—25). p 

„Był za dni Heroda, króla Judei, ka- 
płan pewien imieniem Zachariasz ze 
zmiany Abiasza, i żona jego z córek 
Aaronowych, a imię jej Elżbieta. A byli 
oboje sprawiedliwi przed Bogiem, za- 

'chowując bez zarzutu wszystkie przy- 

kazania i ustawy Pańskie, I nie mieli 
syna, gdyż Elżbieta była niepłodna, a 
oboje już byli w wieku podeszłym, 

Stało się tedy, gdy sprawował urząd 
kapłański przed Bogiem w kolejności 
zmiany swojej, że według zwyczaju ka- 
płaństwa przyszła nań kolej, aby 

 wszedłszy do świątyni Pańskiej złożył 
ofiarę kadzielną. A całe mnóstwo ludu 
było zewnątrz, modląc się w czasie ka- 
dzenia, 
Zachariasz należał do ósmej z 24 klas 
kapłańskich, które sprawowały na prze- 
mian służbę w świątyni Pańskiej. Mał- 
żonka pochodziła z rodu Aaronowego, 


zdoła do wzrostu swego dodać łokieć 
jeden?“ — Przez to dotyka Jezus sa- 
mego jądra zagadnienia Bożej Opatrz- 
ności: oto Bóg musi o nas się trosz- 
czyć. Nie możemy uwolnić Boga od 
troski o nas, gdyż nasze barki są do 
jej dźwigania zbyt słabe. On, który 
nas stworzył, sam jeden może nas u- 
trzymywać. Już Stary Zakon znał tę 
ważną prawdę: „Jeśli Pan nie zbuduje 
domu, próżno pracują budujący go. 
Jeśli Pan nie będzie strzegł miasta, 
próżno czuwa, który go strzeże“. (Ps. 
126, 1). 

Oczywiście, nie trzeba tego rozumieć 
tak jednostronnie, jakoby ludzie cał- 
"kiem nie mieli pracować, zostawiając 
miasto bez straży i bynajmniej się nie 
troszcząc o chleb i ubranie, Sam Jezus 
nie sądził, że Ojciec niebieski będzie 
żywił cudownie Jego i Apostołów, ile- 
kroć wysyłał uczniów, by jak dowiadu- 
jemy się przy scenie nad studnią Ja- 
kubową, „szli do miasta w celu zaku- 
pienia żywności”. (Jan 4). 

W całym naszym życiu zawiśliśmy od 
Bożej prawicy. Musimy to uznać i z 
ręki Bożej codziennie przyjmować 
wszystko, cokolwiek nam ześle, | 
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była więc jakoby córką pierwszego ar- 
cykapłana, ale jakże smutny był jej 
żywot. Była przecież niepłodna, bez- 
dzietna, a to stanowiło wielkie wówczas 
upokorzenie przed ludźmi, Wspólnie z 
mężem swym w  modłach gorących 
oczekiwała na przyjście Tego, który 
miał się stać pociechą Izraela. 

Zachariasz został powołany do Śświą- 
tyni jerozolimskiej, Tylko raz w życiu 
mógł kapłan, gdy padł na niego los, 
składać ofiare kadzenia. 


I oto co dalej się stało... 


„I ukazał mu się Anioł Pański, sto- 
jący po prawej stronie ołtarza kadziel- 
nego. A Zachariasz zatrwożył się, uj- 
rzawszy go i lęk go ogarnął, I rzekł do 
niego Anioł: 
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— Nie lękaj się, Zachariaszu, wy- 
słuchana jest bowiem prośba twoja. 
Żona twoja Elżbieta urodzi ci Syna, 
któremu nadasz imię Jan. I będziesz 
się radował a weselił, i wielu z naro- 
dzenia jego radować się będzie, Będzie 
bowiem wielki przed Panem, wina i 
sycery pić nie będzie, a Duchem Świę- 
tym napełniony będzie jeszcze w ży- 
wocie matki swojej. I wielu synów 
izraelskich nawróci do Pana Boga ich, 
a sam wyprzedzi go w duchu i mocy 
Eliaszowej, aby zwrócił serca ojców 
ku synom, a niewierzących ku roztrop- 
ności sprawiedliwych, by przygotował 
Panu lud doskonały“. 


Zachariasz przetarł oczy, niedowie- 
rzając wzrokowi i słuchowi. W jakiż 
sposób ma się to stać? Dlaczego wła- 
Śnie w jego domu ma stać się ta wiel- 
ka i niesłychana rzecz? Czyż można 
wierzyć w podobne zjawy? Wszak obo- 
je wraz z żoną są już w wieku pode- 
szłym. Zwątpienie i brak wiary ogar- 
niają serce i umysł Zachariasza. Jego 
dziecko ma być końcem starego i po- 
czątkiem nowego okresu? Niemożliwe! 
To też nie radość ogarnia jego cale je- 
stestwo, ale jakiś dziwny niepokój. 
który zakłóca jego śycie i nie pozwala 
nawet na dokładne i szczere, jak daw- 
niej, modły! 


„I rzekł Zachariasz do Anioła: — 
Skądże to poznam, bora jest starzec, a 
i żona moja podeszła w latach swoich. 

I odpowiadając Anioł, rzekł mu: — 
Jam jest Gabriel, który stoi przed 
obliczem Bożym, i posłany jestem, 
abym mówił do ciebie i zwiastował ci 
tę nowinę radosną. A oto staniesz się 
niemym i nie będziesz mógł mówić, aż 
do dnia, w którym się to stanie, dlate- 
go, żeś nie uwierzył słowom moim, 
które się wypełnią czasu swego.“ 


Kapłan musiał na końcu kadzenia 
pokazać się narodowi zebranemu i 
udzielić błogosławieństwa zebranym 
nazewnątrz Świątyni. Miał wypowie- 
dzieć słowa, których nauczył Aarona 
sam Bóg: 

Niechaj ci Pan błogosławi i niechaj 
cię strzeże! Niechaj pokaże Pan obli. 
cze swoje tobie i zmiłuje się nad tobą! 
Niech obróci Pan twarz swą ku tobie, 
i niech ci da pokój! (Liczb. 6, 22). 

Jakżeż Zachariasz udzieli teraz bło- 
gosławieństwa, skoro został niemym. 
Ból dotkliwy szarpał sercem jego, ale 
jednocześnie i radość coraz szerzej 
rozlewała się. Zaniemówienie wszak by- 
ło znakiem widomym tego, że widze- 
nie było prawdziwe, skoro tak, to do- 
wód, że zostanie ojcem syna, który 
„da świadectwo o Światłości". | 

Niechaj więc stanie się święta wola 
Boga mego! 

„A lud oczekiwał Zachariasza i dzi- 
wił się, że tak dlugo przebywał w świą- 
tyni. A wyszedłszy, nie mógł do nich 
mówić, I poznali, że miał widzenie w 
świątyni. A on dawał im znaki i pozo- 
stał niemym.“ 

Jak błyskawica przez tłumy ludzkie 
przebiegła wieść o zaniemówieniu Za- 
chariasza. Lud wpatrywał się w usta 
jego i nie mógł dosłyszeć żadnego sło- 
wa. Dopiero wejrzawszy w oczy pełne 
jakiegoś radosnego błysku, spojrzaw- 
szy na rozpromienioną twarz pełną 
wzruszenia, radości i jakiegoś dziwne- 


* go, niespotvkanego wyrazu — zrozu- 


miał.. Zachariasz miał widzenie... Musi 
ono stanowić wielkie wydarzenie, sko- 
ro o nim nawet mówić nie można... 
Snać Bóg zlitował się nad ludzkością i 
dał znak... Ale jaki? Co za sobą nie- 
sie? Miłosierdzie czy gniew? Raczej 
miłosierdzie, bo o tym wyraźnie mó- 
wią oczy i twarz Zachariaszowe. 
Wypadek ten utkwił długo w pamię- 
ci obecnych. Stał się przedmiotem naj- 
rozmaitszych dociekań į rozważań. 


„I stało się, gdy upłynęły dni urzę- 
du jego, że odszedł do domu swego, A 
po dniach tych poczęła Elżbieta, żona 
jego, dziecię.i kryła się przez pięć mie- 
sięcy, mówiąc: — Tak mi Pan uczynił 
we dni, w które na mnie wejrzał, aby 


zdjąć ze mnie hańbę moją wśród lu- 
dzi“. 
Jeszcze horyzont życia ludzkości 


okryty był ciemnymi chmurami, a oto 
Bóg powołał do życia człowieka, który 
miał rozproszyć ciemności, powołał 
pierwszy promień Światła słonecznego, 
czowieka, który miał wyrywać i bu- 
rzyć, ale jednocześnie budować i siać 
newą, wieczną prawdę o odkupieniu. 


L. Włodarczyk 
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Na 6 grudnia 


Rok 1854, w którym Ojciec Święty 
„Pius IX ogłosił dogmat Niepokalanego 
Poczęcia Maryi i tym aktem otwarł 
nową erę kultu Maryi, dzięki czemu 
powstał fakt posiadający epokowe 
znaczenie dla całego Kościoła, stał się 
jednocześnie datą wyjątkowego zna- 
czenia dla czci Maryi. 

Matka Najświętsza, którą św. Jan w 
Księgach Apokalipsy widział jako 
„Niewiastę obleczoną w słońce, a nad 
Jej głową koronę z gwiazd dwunastu" 
coraz wyżej się wznosi na niebo naszej 
wiary. Matka Najświętsza coraz więk- 
sze zajmuje miejsce w katolicyżmie i 
jest przedmiotem najgorętszej po Bo- 
gu i Chrystusie miłości oraz niedości- 
głym wzorem doskonałości chrześcijań - 
skiej, szafarką wszystkich łask męką 
Zbawiciela wysłużonych. 

Do wieńca chwały Maryi w dniu 
Wszystkich Świętych doszedł nowy 
dogmat o Wniebowzięciu Jej. 

To też czciciel Maryi wie o tym, że 
prawdziwe ukochanie Maryi to nie tyl- 
ko zadatek zbawienia, ale i najprost- 
sza droga do doskonałości i skuteczny 
bodziec do pracy w Królestwie Bożym 
i niezawodna rękojmia duchownych 
błogosławieństw. Wie o tym, że Mary- 
Ja to najpełniejsze wśród czystych 
stworzeń wcielenie Bożej dobroci i Bo- 
żego miłosierdzia, to Matka wszyst- 
kich dzieci Bożych, to Wszechmoc bła- 
galna, której Serce Syna nigdy się nie 
oprze. 

Czciciele Maryi praktykują następu- 
jące przyrzeczenie: 

„Najświętsza Panno,  Bogarodzico 
Maryjo, ja lubo najniegodniejszy Twej 
służby, wzruszony przedziwną dobro- 
cią Twoją i wiedziony pragnieniem 


„Jestem — i chcę szczęścia, Pragnie- 
nie to, nierozłącznie zespolone z mym 
jestestwem, stanowi podłoże moich 
wszelkach poczynań, a zaspokojenie go 
jest głównym i ostatecznym celem me- 
go życia. Chcę szczęcia — i obiegam 
w krąg ziemię, i szukam go. 


Na próżno! Wszystko za czym goni- 
łem myśląc że to szczęście, wszystko 
to gdym posiadł okazało się czczym 
mamidłem, złudą... Nikt i nic, cokol- 
wiek jest pod słońcem, zaspokoić mnie 
nie zdoła. 


Szczęściem jest Bóg w duszy. Nie 
gdzieś poza mną — w czasie, w prze- 
strzeni, w kimś lub w czymś, lecz we 
mnie. Nie potrzebuję Go nigdzie szu- 
kać ani na Niego.czekać, bo w każdej 
chwili, w każdym miejscu, mogę Go 
zawsze w sobie odnaleźć i Nim Sie roz- 
koszować. | 

Żeby posiąść Boga, trzeba się wy- 
rzec pvchy, chciwości i zmysłowości, 
które mnie z tym światem wiążą i są 
główną przyczyną mego upadku i nie- 
szczęcia. 
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służenia Tobie, obieram Cię dzisiaj, 
wobec mego Anioła Stróża i całego 
Dworu niebieskiego, za Panią, Orędo- 
wniczkę i Matkę, i mocno postana- 
wiam, że Ci zawsze służy będę i starać 
się będę, o ile możności, by Ci wszy- 
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scy wiernie służyli. Proszę Cię więc i 
błagam, najlepsza Matko, przez Krew 
Jezusa Chrystusa za mnie przelaną, 
abyś mnie w poczet synów Swoich i za 
wiernego sługę przyjąć raczyła. Bądź 
ze mną we wszystkich sprawach moich 
i wyjednaj mi łaskę, bym w słowach, 
uczynkach i myślach tak się zachował, 
żebym Twoich i Syna Twego oczu ni- 
gdy nie obraził. Pamiętaj o mnie i nie 
opuszczaj mnie w godzinę Śmierci. 


Amen." 
L. Wi. 
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Zimny listopadowy ranek. Deszcz z 
śniegiem zacina, ulice pokrywa błotni- 
sta powłoka roztopionej mazi. 

Pomimo złej pogody miasto do nie- 
dawna jakby zamarłe, zaczyna się bu- 
dzić do życia. Tu i ówdzie widać 
gromadki Śpieszących robotników do 
pracy, — słychać chropotliwe otwiera- 
nie zamkniętych rygli i żaluzji skle- 
pów, — w których pojawiają się pierw- 
si klienci. 

W ciszę poranka wpada  dźwięczny 
głos dzwonu pobliskiego kościoła. Ro- 
raty... 

W blasku roratnich świec odprawia 
się ta najważniejsza Msza św., w któ- 
rej dźwięczy nuta oczekiwania. 

Słowa pieśni: „Spuście nam na 
ziemskie niwy“ przenikają do głębi i 
budzą jakąś nieokreśloną tęsknotę. 

Dźwięczy w niej nuta oczekiwania, 
nuta nieukojonego pragnienia  Szczęś- 
cia. rozpaczliwe wyczekiwanie Boga. 

Czymżeż jest ludzkość bez Niego, — 
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jak tęsknie czekały wieki na  Zbawi- 


ciela. 


W nabożeństwie tym przebija jakby 
błysk minionych wieków poprzez dzie- 
je ludzkości -— do tajemnicy Stajenki 
Betlejemskiei. 

— Minęło blisko dwa tysiące lat od- 
kąd Bóg zstąpił na ziemię. Ludzkość 
jednak nie odnalazła Go całkowicie 1 
dlatego tak za nim tęskni. 

Jak niegdyś, tak i teraz nie może 0 
własnych siłach wznieść się ku Szczy- 
tom i nasycić gubiąc w szarzyznle C0- 
dziennego życia swego Boga — nie- 
zmierzonej tęsknoty, zł. 


Nowa Błogosławiona 


W niedzielę 15 października odbyła 
się w Bazylice św. Piotra w Rzymie 
dalsza z kolei uroczystość beatyfika- 
cyjna Roku Świętego. Przy wypełnio-- 
nej po brzegi świątyni odczytane Zo- 
stało breve beatyfikacyjne wielebnej 
Anny Marii Javouhey, założycielki 
zgromadzenia Sióstr Św. Józefa z Clu- 
ny. Na uroczystości obecni byli kardy- 
nałowie i teolodzy Św. Kongregacji 
Obrzędów. Msza Św. pontyfikalna cele- 
browana była następnie przez arcybi- 
skupa Mons. Piotra Pizzani. W ceremo- 
nii udział wzięły liczne delegacje sióstr 
św. Józefa z różnych krajów. 


Rząd francuski, jako że nowa 
błogosławiona była Z pochodzenia 
Francuzka, reprezentowała specjalna © 
delegacja. Licznie obeeni byli księża 
arcybiskupi i biskupi francuscy. Popa: 
łudniu tegoż dnia Ojciec św. Pius XU 
przybył z Castel Gandolfo aby złożyć — 
hołd nowej błogosławionej. Ojciec Św. 
spędził dłuższą chwilę na modlitwie 
przed główńym ołtarzem bazyliki, a 
towarzyszyli Mu księża kardynałowie | 
105 arcybiskupów i biskupów. Zebra- 
nym pielgrzymom i wiernym w liczbie | 
przeszło 50 tysięcy osób Ojclec św. 
udzielił błogosławieństwa PrzenajBw. 
Sakramentem. Po raz drugi Ojciec Św. 
udzielił tłumom pielgrzymów Swego 
Błogosławieństwa Apostolskiego wie- 
czorem, ale już z jednego z okien wła- | 
snych apartamentów pałacu watykań-- 
skiego. m 

Bł Anna Maria Javouhey urodziła 
się 10 listopada 1779 r., zmarła zaś 15 | 
lipca 1851 r. w opinii świętości. Dekret . 
rozpoczynający iej proces beatyfika- 
cviny podpisał Papież Plus X w dniu | 
12 lutego 1908 r. Pius XI podpisat w 
dniu 27 maja 1937 r. dekret stwierdza- 
iacy jej heroiczne cnoty. Papież Pius 
XII zatwierdził w dniu 19 grudnia 1948 
r cuda przedłożone do jej beatyfikacji. 
Zakończenie procesu beatyfikacyjnego 
nastąpiło w dniu 13 lutego 1949 r. 


C———— SZEGED 


W Warszawie 
na Bródnie znajduje się cmentarz, 
który jest największy z pośród wszy- 
stkich cmentarzy w Europie. W ciągu © 
66 lat istnienia cmentarza pochowano 
na nim ponad 600.000 osób. W głów- 
nej alei cmentarnej koło kościoła spo- 
czywają zwłoki Śp. Kardynała Aleksan- | 
dra Kakowskiego. Na całym świecie | 
znajdują się tylko dwa jednakowo 
rozplanowane cmentarze: na Bródnie. 
Warszawski i w Nowym Jorku. | 
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Prorok Izajasz 


ADWENT 


Wielowiekowy czas oczekiwania 
przyjścia Mesjasza wyraża Kościół 
św. w swej barwnej liturgii przez 
okres 3—4 tygodniowy „Adwentu“, 
który od XI wieku poprzedza święto 
Bożego Narodzenia. Kościół w tym cza- 
sie łączy wspomnienie potrójnego 
przyjścia Chrystusa Pana na świat, do 
duszy ludzkiej i na sąd ostateczny. 
Chrystus ukazuje się nam jako Osoba, 
około której wszystko w dziejach świa- 
ta się obraca. Okres 4 tygodni oznacza 
symbolicznie trwający ponad 4.000 lat 
okres oczekiwania. Jeszcze dobitniej 
okres ten (bo adwent trwa od 3 do 4 
tygodni) symbolizują 4-ry niedziele 
adwentu. 

Od końca XII wieku liturgia adwen- 
towa przybrała cechę pokuty; kapłani 
w swoich modlitwach codziennych 
(brewiarz) odmawiają prośby błagal- 
ne, we Mszy świętej opuszcza się rado- 
sny hymn Gloria, a szaty liturgiczne 
są barwy fioletowej. 

Adwent ma na celu przez pokutę 
przygotować wiernych do przyjścia 
Pana Jezusa. Zanim Chrystus Pan na- 
rodził się w Betlejemie, ludzkość zba- 
wiać się mogła przez wiarę w jego 
przyjście, Dla podtrzymania tej wiary 
Pan Bóg wielekroć objawiał przez Pro- 
roków szczegóły z życia obiecanego 
Zbawiciela. Te lata oczekiwania Me- 
Sjasza odtwarza adwent, aby wpoić w 
dusze wiernvch świadomość, jak wiel- 
ką łaską jest zjednoczenie z Chrystu- 
sem i jak je cenić trzeba. Najwięcej 
szczegółów o Mesjaszu podał prorok 
Izajasz. dlatego czytania liturgiczne w 
czasie adwentu z jego proroctwa są 
wyjęte. 

Prorokiem, który bezpośrednio wska- 
zywał ludowi Mesjasza, był Św. Jan 
Chrzciciel, dlatego ewangelie niedzieli 
drugiej, trzeciej i czwartej opowiada- 
ją o jego działalności. 

Odkupienie zaś rodzaju ludzkiego 
miało się dokonać po ludzku, a Chry- 
stus Pan miał być synem Maryji Dzie- 
wicy — człowiekiem. Dlatego pierwszą 
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osobą po Panu Jezusie w nabożeństwie 
adwentowym jest Najświętsza Maryja 


Panna — Matka Syna Bożego — Zba.- . 


wiciela świata. 

Adwent jest czasem pokuty, modli- 
twy i umartwienia. Kościół święty za- 
chęca nas, byśmy w tym czasie przy- 
jęli godnie sakramenty święte — Po- 
kuty i Ołtarza, a przez to — czyste ser- 
ca zanieśli Maleńkiemu Jezusowi do 
żłóbka w uroczystość Jego Boskiego 
Narodzenia, 

Bierzmy chętnie udział w naszych 
polskich roratach, znanych w naszym 
kraju już za czasów Bolesława Wsty- 
dliwego. Wołajmy do Pana słowami 
Proroków: „Przyjdź Panie, a nie omie- 
szkaj“. Marian Jamrozik 

Pożądliwości 

Już stare pogaństwo spostrzegło, że 
człowiek jest pełen złych pożądliwości. 
„Nikt się bez skazy nie urodził“ — 
mówi Horacy. Poznaje co lepsze i po- 
chwalam a idẹ za gorszym — skarży 
się Owidiusz; „Zawsze mamy pociąg 
do tego co zakazane“ — narzeka Cy- 
cero, 

Słuszne są wypowiedzi tych rzym- 
skich mężów. Bowiem już u  nielet- 
nich dzieci daje się zauważyć pociąg 
do złego. Jakiś niewidzialny duch wro- 
dzony pcha nas. Żaden człowiek nie 
jest od niego wolny.. 

Pożądliwość sama nie jest grzechem, 
jest ona tylko podnietą do grzechu. 
Bóg dał wolną wolę — na to aby czło- 
wiek umiał się oprzeć złej pożądliwo- 
ści. Jest pożądliwość ciała, pożądli- 
wość oczu (chciwoć) i pycha żywota. 
(1 Jan 2, 16). 

Najgorszym i najbardziej niebezpie- 


cznym popędem jest pożądliwość ciała. . 


Ona to szerzy najsroższe spustoszenie 
w młodym wieku człowieka. 

Drugą również niebezpieczną jest po- 
żądliwość oczu czyli chciwość, która 
oczy nasze kieruje głównie do bogactw 
tego świata. Wreszcie ostatnią jest py- 
cha żywota. Polega ona na nieustan- 
nym szukaniu sobie chwały i czci, po- 
ważania i znaczenia, wielkiego imienia 
i tvtułu u ludzi. 

Chciwość nawiedza przeważnie star- 
szych. Oni to kiedy już nic więcej nie 
mogą, mogą być chciwymi na różne 
bogactwa a zarazem skąpymi. Staro- 
wina już jedną nogą stoi w grobie, a 
jeszcze ciągle +zbija majątek, Wma- 
wia w siebie, że będzie wiekować na 
tym Świecie, A jednak myli się, bo 
umiera i wszystko zostawia. 

„Bojowaniem jest żywot człowieka 
na ziemi“ — powiedział Job (Job 7,1). 
A jest to walka tym zażartsza i tym 
trudniejsza, że musi się ją prowadzić 
z sobą. Walczyć musimy nieustannie, 
bo inaczej szybko ulegniemy złym po- 
żądliwościom. 

Ale jeśli się chce walczyć z wrogiem 
trzeba dobrze znać jego położenie, si- 
ły i broń. Podobnie dzieje się z pożą- 
dliwościami. Chcąc z nimi toczyć bój, 
trzeba najpierw poznać siebie i wie- 
dzieć, która z trzech żądz bierze w nas 
górę. 

Siebie samego zwyciężyć — to wiel- 
ki triumf, ale też i najsroższa walka. 
Sa ludzie, którzy są na wszystko goto. 
wi, tylko nie na bój ze sobą. Wszyscv 
ci zaślepiają się, zwodzą i wmawiają w 
siebie, że zła pożądliwość w nich już 
umarła. Bardzo się mylą, bo zła pożą- 
dliwość jest w każdym cztowąćku, aż 
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do śmierci. Dopiero wraz ze śmiercią 
człowieka umiera pożądliwość. 

Ufni w pomoc Chrystusa i Najświęt- 
szej jego Matki Śmiało i odważnie win- 
niśmy stawać do walki z pożądliwościa- 
mi. Wiedzmy że Chrystus nie odmówi 
nam swej pomocy, potwierdzeniem te- 
go są Jego słowa: „O cokolwiek prosić 
będziecie Ojca mego w imię moje, da 
wam“, Odwagi i jeszcze raz odwagi! 
— oto wołanie św. Franciszka OSuleze- 
gc. „Bądź odważny w pokusie'. Błogo- 
sławiony mąż, — powiada św. Jakub 
— który zdzierżywa pokusę, bo gdy 
będzie doświadczony, weźmie koronę 
żywota, którą obiecał Bóg tym, którzy 
go miłują”. Pas. 


Jak powstało nismo? 


Na wiele tysięcy lat przed narodze- 
niem Chrystusa potrzeba zadokumen- 
towania jakiś ważniejszych wydarzeń 
stworzyła pismo obrazkowe. Lecz ` 
czasem zostało ono uproszczone. Obok 
pisma obrazkowego powstają znaki, 
które określają osobę o której się pi- 
sze imię, nazwę itp., liczba ich coraz 
więcej wzrasta i wypiera pismo obro ` 
kowe, którego Ślady przechowały ` siç 
w sztuce egipskiej. Pod wpływem p 
sma egipskiego na Krecie i w Syrii pow- 
stało pismo sylabowe, a następnie al- 
fabet fenicki, który ze znaków pisma 
egipskiego zatrzymuje tylko  spółgło- 
ski. Alfabet fenicki powstał dwa tysią- 
ce lat przed Chrystusem 1 rozpowszech - 
niając się w I wieku przed Chrystu- 
sem stał się on wzorem wszystkich in- 
nych alfabetów. W Babilonii i Azji z 
alfabetu fenickiego rozwija się pismo 
klinowe o charakterystycznych kształ- 
tach znaków, które częściowo przejmu- 
ją rozmaite odmiany alfabetu grec- 
kiego. Pierwszym narodem, który prze- 
jął pismo od fenicjan są Grecy, a od 
nich przyjmują Rzymianie, w dalszym 
rozwoju od Rzymian pismo przejęły 
zachodnie narody Europy, wschodni 
zaś Słowianie posługiwali się pismem 
starożytnej Grecji. W ósmym stu- 
leciu było już tyle odmian pism naj- 
częściej opartych na kursywie, że do- 
szło do tego, że prawie każde państwo 
miało swoje narodowe pismo. Do- 
piero stworzono dzięki Karolowi Wiel- 
kiemu pismo „znormalizowane — ja- 
sne, wyraźne, o zdecydowanych kształ- 
tach t zw. „karolingową minuskułę". 
Wiek XII wprowadza zmianę minu- 
skułv. Okrągłe formy tracą swą kuli- 
stość i zamieniają się w linie łamane, 
o ostrych kątach, więc tak powstaje 
„tekstura“. W wieku XIV powstaje 
„antykwa”, która dotrwała do dzisiej- 
szych czasów w niezmienionej prawie 
postaci. dając podstawę do rozwoju 
innych nowoczesnych pism. 

Maria Chojnacka 
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Rozmyślanie 


„Nie przypominam sobie już wysił- 
- ków, które musiałem niegdyś podej- 
mować, by się wdrożyć do mówienia, 
Ci zaś, którzy mnie cierpliwie do tej 
| sztuki zaprawiali, wyobrażali sobie 
n'ewątpliwie, że chodzi tu o małą, 
skromną wiedzę, o wiedzę elementar- 
m i pospolitą, bo wspólną nam wszyst- 
im. 

A jednak nie chciałeś, żeby Twoje 
stworzenia były niemą trzodą; sam 
przywracałeś mowę tym, których bez- 
radny język nie mógł niczego wybeł- 
gotać. Twym pragnieniem była moż- 
ność komunikowania się z nami i po- 
wiedziałeś, że kiedy dwóch ludzi roz- 
„iawia ze sobą, Ty będziesz zawsze 
trzecim wśród nich. Twoją dobrą no- 
winę miały nieść w świat potężne glo- 
sy i co się słyszy na ucho, trzeba ob- 
wieszczać z dachów. Mocą wody i 
slów otrzymujemy Twój chrzest i przez 
słowa udzielasz nam swego przebacze- 
nia i na dźwięk naszych słów zstępu- 
jesz na ołtarz. Cała wielkość naszego 
Credo, psalmów i pieśni, radość Boże- 
go Narodzenia i chwała Wielkiejnocy 
— wszystko to wygląda na wieniec po- 
wietrzny uwity z ludzkich słów, 

- Nie chcę uważać tego bożego domu 
jedynie za jakąś rzecz niebezpieczną, 
ktorą należy szybko ująć w mocne cu- 
gle i władcze ryzy. Pragnąłbym raczej, 
aby przez szacunek dla cudu, który wy- 
raża moja mowa, była ona zawsze god- 
na tego, który mnie nią obdarzył. 
Kłamstwo jest zniewagą prawdy dla- 
tego przede wszystkim, że profanuje 
świętość słowa. Kłamca upadla same- 
go siebie, prawdy bowiem żadne kłam- 
stwo nie zmieni. Pozostaje ona praw- 
dziwa, jak nią była poprzednio. Gdyby 
się zmieniła wskutek tego, że ją zdra- 
dzam, nie byłaby to już zdrada. Dopa- 
sowałaby się do mego kaprysu. Obja- 
wienie jest Twoją mową, Panie i żeby 
wyrazić naszym językiem Twoją od- 
wieczną naturą mówimy, że jesteś 
słowem, Słowem Ojca. Wyraz ten tak 


prosty zawiera określenie najwyższej 
tajemnicy. 
Stworzono piękne teorie na temat 


słowa honoru, Wiem, że są slowa Śmie- 
szne, a nawet nieprzyzwoite, ale my- 
ślę razem z Tobą, Panie, o tych sto- 
wach decydujących, które pieczętu ją 
wierność: o słowach obietnic, zobowią- 
zań, ślubów zakonnych, o tym krótkim 
słówku „wiecznie', które nadaje orien- 
tację całemu życiu. Wspominam rów- 
nież na słowa żalu w konfesjonale. 
Tyś chciał, Panie, abyśmy wyznanie 
win wyrażali słownie i słyszeli słowa 
rozgrzeszenia. Twoja łaska nadąża za 
biegiem naszych zdań, a wyrwanie jed- 
nego słowa może unieważnić cały sa- 
krament. Stają mi w pamięci ostatnie 
słowa padające z ust konających. Ta 
cała wzruszająca do głębi wspaniałość 
końcowych poleceń i pożegnań  »raci 
rozstających się z życiem. Myślę o 
tej podzięce, która jeszcze ulatuje zich 
gasnących warg, zanim zamknie je 
głębokie milczenie Myślę o słowach, 
które padły z Krzyża i o słowach, które 
Dziewica Maryja ukryła jak skarb w 
Swym sercu, aby o nich w tajemnicy 
rozmyślać, 

Dziękuję Ci na klęczkach, Panie, że 
dałeś mi mowę i, że dla ciebie mogłem 
wykonywać to, co Apostołowie nagy- 
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wali: ministerium verbi, posługę slo- 
wa, z chwilą, kiedy ich Duch św. na- 
wiedził, poczynali mówić i ich słowami 
karmi się wiara Twoich wiernych. Ich 
natchnieniem Ty byłeś, o którym mó-. 
wili: Mistrzu, do kogóż pójdziemy ? Ty 
słowa żywota wiecznego masz. 


Będziesz mnie sądził, Panie, z moich 
czynów, a pierwszą mą czynnością, 
która się najbardziej do mnie upodab- 
nia to słowa, które wybieram i mówię. 
Nie mogę dorzucić ani piędzi do mego 
wzrostu, ani odmienić warunków swe- 
go urodzenia. Nic nie mogę wpłynąć 
na kształt ziemi, ani na bieg pór roku, 
ale mówię to, co chcę i kiedy chcę. 
Spraw, Panie, mocą Twej łaski, by mo- 
je słowa były bez udawania, jak obli- 
cze samej prawdy i niechaj staną się 
brzemienne aobrem, na wzór Twojego 
słowa Stwórczego. Ich posłannictwem 
niech będzie Ewangelia w całej swej 
prostocie, 

Piotr Charle; 


Lzy zapobieganie rozwo- 
jowi raka jest możliwe ? 


Przekonanie, że rak jest chorobą nie- 
uleczalną jest błędne i nieuzasadnione. 

Trzeba aby ogół poznał jakie są 
objawy raka, następnie, aby unikać ta- 
kich czynników, które są przyczyną po- 
wstawania raka i aby wczesnie i wła- 
ściwie przystąpić do leczenia. 

Np.: Wszelkie owrzodzenia, które nie 
chcą się goić są właśnie często począt- 
kiem raka. Należy zwracać uwagę na 
wszelkie stwardnienia i guzki, szcze- 
gólnie kobiety na swoje piersi, Stosun- 
kowo wczesnym objawem raka Są 
krwawienia np. w raku macicy, żołąd- 
ka, nosa itp. 

Rak wargi powstaje najczęściej u 
mężczyzn palących fajkę. Czynnikiem 
drażniącym w tych przypadkach jest 
ucisk wargi przez ustnik i związki che- 
miczne podczas spalania tytoniu. Zapo- 
bieganie rakowi wargi dolnej polega 
na dokładnym czyszczeniu fajki i u- 
trzymywaniu czystości ust. 

Do bardzo częstych należy rak prze- 
łvku. Przyczyną są twarde kęsy po- 
karmu, gorące potrawy i drażniące 
działanie alkoholu, Aby zapobiec temu 
należy unikać podrażnienia błony ślu- 
zowej. 
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Rak żołądka często poprzedza two- 
rzenie się wrzodu żołądka. Powstawa- 
niu nowotworów żołądka sprzyja także 
połykanie źle pogryzionych pokarmów, 
spożywanie gorących pokarmów i na- 
dużywanie alkoholu. o | 

Raka żołądka cechują bóle żołądka po 
jedzeniu, wstręt do mięsa i szybkie 
chudnienie; a nawet mogą pojawić się 
krwawienia. 

Rak jelita usadawia się najczęściej 
w odbytnicy. Objawy są następujące: 
utrudnianie w oddawaniu stolca, bo- 
lesne parcie podczas wypróżnienia i 
krwawienie. 

Rak krtani, pojawia się pod postacią 
guzka, który później ulega rozpadowi. 
Wczesnym objawem raka krtani jest 
uporczywa chrypka, później duszność, 
Przyczyną tego jest przewlekłe palenie 
tytoniu, wdychanie zanieczyszczonego 
powietrza, oraz stałe nadużywanie 
strun głosowych. 

Rak płuc przeważa u mężczyzn. Po- 
czątek choroby jest nieuchwytny. Cho- 
rzy zaczynają się później uskarżać na 
duszność, ogólne osłabienie i suchy, 
męczący kaszel, Później pojawiają się 
krwiste plwociny i bóle w klatce pier- 
siowej. 

Rak macicy — stwierdza się po pew- 
czasie przez głębokie owrzodzenia. 
okresie rozwoju pojawiają się 
częste krwawienia iupławy. Krwawie- 
nia takie doprowadzają chorą do anemii, 
Później odchody stają Się cuchnące i 
nieznośne. Na powstawanie tej choroby 
mają wpływ przewlekłe stany zapalne 
błony śluzowej tegoż narządu. 

Rak w układzie moczowym może u- 
mieścić się w nerce, lub w pęcherzu 
moczowym. Objawem są bóle i poja- 
wianie się krwi w moczu, 

Rak może powstać również w każ- 
dym innym narządzie, S. Szamota. 


KSIĘGA HENRYKOWSKA 


Dnia 28 maja 1227 roku przybyli ze 
swego macierzystego klasztoru w Lu- 
biążu do klasztoru w Henrykowie pier- 
wsi cystersi, w którym utrzymali się 
następnie przez prawie 600 lat. Gdy 
przybyli było ich zaledwie dziewięciu. 
Z czasem liczba zakonników wzrosła 
poważnie. Byt mieli zapewniony, gdyż 
książęta śląscy obdarzali ich stale co- 
raz to nowymi przywilejami i dobra- 
mi, 

Dzieje przyłączania poszczególnych 
włości do klasztoru, a w związku ztym 
opis życia osadników, ich zwyczaje, 
obyczaje, zajęcia itd. są treścią „„Księ- 
gi henrykowskiej', napisanej przez za- 
konników henrykowskich w latach sie- 
demdziesiątych XIII stulecia. Księga ta 
napisana jest po łacinie, występuje w 
niej jednak jedno. zdanie, które jest 
pierwszym zdaniem polskim napisanym 
w Polsce. Wypowiedział je Boguchwał 
do swej żony, która zmęc vła się mie- 
leniem na żarnach: „Day vt ja pobru- 
sa, a ti poziwai“ — „Dai. «ć pobruszę 
(pomielę), a ty poczywaj'. 

Na Śląsku więc napisano po raz pier- 
wszy w Polsce polskie zdanie. 

Księga henrykowska jest praw. irg 
złotą księgą Śląska, nic więc Cz: ıc- 
go, że już pod koniec XVII wieku takiś 
zakonnik napisał na jej rc--pisie: 
„Przechować staranniej niż zicio ł to- 
paz“! 

Dowiadujemy się z niej, że najstar- 
sze posiadłości klasztoru w Henryko- 
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wie nazywały się: Janudzowa, Cynko- 
wice, Bobolice, Rokitnice i Brukalice. 
Nazwa tej ostatniej wsi została jej na- 
dana przez potomków Boguchwała, 
przezwanego przez sąsiadów brukałem, 
bo „brukał“ (meł) żarnami, gdy według 
ówczesnego zwyczaju czynność tą na- 
leżała do kobiet. 

Księga henrykowska podaje również 
najstarsze na Śląsku, do dziś jeszcze 
używane, nazwiska: Kwiatek, Męka, 
Kula, Poduszka, Kotka, Rzeźnik. Wy- 
stępują w niej i imiona rycerzy: Bo- 
gusław, Racław Sobiesław, Mroczko, 
Przybysław, Sulisław, Dobrogost, Go- 
stach, Dzierżysław i inne. 


Henrykowie, 
prawie 600 lat 
opactwo cysterskie. 


Kościół klasztorny w 
od r. 1227 przez 


gdzie 
istniało 


Wszystko to świadczy o odwiecznej 
polskości Śląska. W jak dużej ilości 
Polacy zamieszkiwali Śląsk świadczą 
o tym także następujące fakty: Król 
pruski Fryderyk II w dniu 23 kwietnia 
1743 roku, a więc dwieście lat temu 
wydaje zarządzenie w brzmieniu pol- 
skim: „Królewski Pruski patent Do 
Przyszłego Porządku Contrybucyinego 
Na dziedzicznym Xięstwie Śląsku i Do 
niegoż przyłączonym Grabstwie Kloc- 
kim. D.d. z Poczdamu 23 April 1743, 
W Wrocławiu, u Jana Jakuba Korna“. 


W 23 zaś lata później władze pruskie 
wydały inne zarządzenie, również w ję- 
zyku polskim: „Przestroga względem 
dzieciobójstwa i zataienia brzemienno- 
ści albo połogu chrześciańskiemu zgro- 
madzeniu tymże się przypomina, iż na 
białogłowy, które brzemienność swą 
albo połóg zamilczą, dziecię zaniedbują 
albo jakimkolwiek Sposobem je obra- 
żą; także na tego, który nierząd peł- 
nił, na rodziców i Państwa, lub gospo- 
darzów, u których takowe osoby służą, 
a którzy w takowym przypadku powin- 
ności swoich zaniedbywają, ciężka kara 
w krajowych Ustawach jest naznacao- 
na.. nikomu, przestąpiwszy tę Ustawę. 
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wymówka o niewiadomości tego nic 
nie pomoże“... 

W 1804 roku król pruski Fryderyk 
Wilhelm wydaje w języku polskim „In- 
strukcje dla Sołtysów Wieyskich w 
Szląsku i hrabstwie Glackim.“ 

Wydawanie podobnych zarządzeń nie 
było na rękę, ale cóż królowie pruscy 
mieli robić, kiedy ich poddany, Nie- 
miec, prof, Schummel w wydanej przez 
siebie książce pt. „Podróż przez Śląsk 
i. okolice“ tak pisał o języku polskim 
na Śląsku; 

„Opieracie się tak bardzo na starych 
prawach i przywilejach. Jeżeli one mia- 
łyby być nadal utrzymane w mocy, nie 
powinniśmy używać mowy niemieckiej, 
a raczej mówić po polsku; bowiem na 
Śląsku polszczyzna jest bezsprzecznie 
najstarszą mową tego kraju. Nie zaczy- 
najcie procesu przeciw Polakom na 
Śląsku — przed trybunałem historii 
my przegralibyśmy we wszystkich in- 
stancjach'', 

Trybunał historii wrócił 
ostatniej wojnie ziemie Śląskie. 


Że świata i Polski 


nam po 


W Paryżu 


dawna artystka teatru Comedie Fran- 
caise Cecylia Sorel została przyjęta ja- 
ko nowicjuszka do trzeciego zakonu 
Franciszkanów w Bayonne. Sorel przez 
32 lata była główną gwiazdą. teatru 
klasycznego w Paryżu, a następnie 
przeszła na deski teatrów muzycznych, 
gdzie święciła dalsze tryumfy. 


W Rzymie 

dnia 15 października odbyła się uro- 
czystość beatyfikacji Anny Marii Ja- 
vouhey. Była ona pierwszą, która pod- 
jęła walkę przeciw niewolnictwu mu- 
rzynów, a po roku 1830 wszyscy nile- 
wolnicy na terenie jej prac misyjnych 
zostali uwolnieni. Była ona także 
przedstawicielką ludności kolonii fran- 
cuskiej Gujany w Konstytuancie fran- 
cuskiej po rewolucji w 1848 roku. No- 
wa beatyfikowana zmarła w 1831 roku 
w wieku lat 72. Dnia 12 listopada rb. 
odbyła się  beatyfikacja Małgorzaty 
Bourgeoys, pochodzącej z Kanady. By- 
ła ona członkinią świeckiej sodalicji 
przy klasztorze w Troyes a wezwana 
do pracy religijnej w Montrealu, w 
ówczesnej osadzie kolonijnej, natych- 
miast opuściła swe rodzinne miasto i 
przez cztery lata prowadziła swą pracę 
w zwykłej drewnianej budzie, wśród 
zimna i wielkich niewygód. Po czterech 
latach otrzymała lepszy budynek z ka- 
mienia, gdzie prowadziła naukę. Praca 
jej polegała na uczeniu dzieci koloni- 
stów, a nadto wyjeżdżała w odległe 
okolice, by uczyć dzieci Indian. Nara- 
żając się niejednokrotnie na śmierć 
grożącą jej ze strony wrogich plemion. 


Zmarła 12 stycznia 1700 r. w wieku 
lat 79. 

W Częstochowie 

naprzeciw klasztoru Jasnogórskiego 


szybko rosną mury nowej świątyni 
pod wezwaniem Świętego Krzyża. Do 
tego czasu parafia ta posiadała jedy- 
nie dwie kapliczki: na rynku Wieluń- 
skim i na cmentarzu św. Rocha. Budo- 


ka 
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wę nowej świątyni rozpoczęto w roku 
ubiegłym. Będzie ona utrzymana w 
stylu nowoczesnego baroku o trzech 
nawach, przyczem nowa świątynia bę- 
dzie mogła pomieścić 3000 osób, W pa- 
rafii św. Rocha w Częstochowie ob- 
chodzono w nader uroczysty sposób 
25-lecie istnienia parafii. W uroczy- 
stościach wziął także udział J. E. Ks. 
Biskup Kubina. Cała diecezja często- 
chowska przygotowuje się do uroczy - 
stości związanych z  ćwierówieczem 
swego istnienia. Jak wiadomo erekcja 
diecezji nastąpiła w 1925 roku przez 
ordynariusza diecezji włocławskiej Bi- 
skupa Zdzitowieckiego, przyczem pier- 
wszym ordynariuszem nowej diecezji 
częstochowskiej został J. E. Ks. Bi- 
skup T. Kubina. W związku z jubile- 
uszem w katedrze Częstochowskiej zo- 
stanie poświęcony nowy ołtarz, a w 
ostatnią niedzielę października odbyła 
się konsekracja katedry częstochow- 
skiej. 

W Płocku 


odbył się koncert inauguracyjny na 
nowych organach w Bazylice Płockiej. 
Hitlerowcy w okresie ostatniej wojny 
wywieżli organy z Bazyliki i mimo 
uporczywych poszukiwań nie można 
było ich odnaleźć. Obecne organy zo- 
stały zakupione od Wrocławskiego 
Okręgowego Urzędu  Likwidacyjnego. 
Znajdowały się one w stanie bardzo 
zniszczonym, a po przewiezieniu ich do 
Krakowa do pracowni W. Biernackie- 
go, poddane zostały dokładnemu re- 
montowi. Organy posiadają 80 głosów 
w 4-ch manuałach zawierających 240 
klawiszów, Organy Płockie są w chwi- 
li obecnej największymi organami w 
Polsce. W najbliższej przyszłości po- 
tężniejsze organy będzie posiadała je- 
dynie SRO A LE: która 
zamierza zainstalować u siebie c 

o 100 głosach. SSP BR 


W Ryczywole 


odbyła się konsekracja kościoła para- 
fialnego. Zbudowany on został jeszcze 
po pierwszej wojnie światowej, ale do. 
piero ostatnio został gruntownie od- 
świeżony i odmalowany. Na uroaczy- 
stości konsekracji przybył z Poznania 
J. ©. Ks, Metropolita Arcybiskup Wa- 
lenty Dymek, który "odprawił mszę 
swiętą i dokonał konsekracji. Miaste- 
czko Ryczywół znajduje się na linii 
kolejowej Rogoźno—Krzyż. 


I z TA 
ORGANY 


Budowa. przeróbki, korekta. remonty, stroje- 
nia. elektrowentylatory oraz wymiana głosów. 
wykonuje firma: 

Z. PIETRZAK 


Włocławek. ul. Marchlewskiego 32 
Z. Pietrzak i B. Komorowski). 

Liczne uznania pp. Profesorów oraz znawców 
muzyki kościelnej. (102) 


(dawniej 
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POTRZEBNA pomoc domowa od zaraz. zgło- 
szenia: Plebania Jeżewo, par. świecie n/Wisłą. 

(98) 
(Emi jmReÓ E a ZZA RÓŻ | OT 10 ORL Awm 
POTRZEBNY organista od zaraz w Płazie <o- 
ło Chrzanowa. (99) 
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